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Erywańskiego naczelnego dowódzcy oddzielnego korpusu kaukazkiego , 
zdany N. Panu. 


VMam zaszczyf donieść W, C. Mci iż pobiłem zupełnie woysko ture- 
ckie podzielone na dwa korpasy; pierwszy, wypuszący trzydzieści tysięcy 
ludzi po dowództwem osubisiem Seraskiera z Erzernm, zostal zmuszony 
do ucieczki i zapędzony za góry Sagaułu; drugi korpas liczący 20,000 la- 
dzi pod rozkazami twyytulnego baszy Ifagkt, wodza slawnego w caley 
Turcji azyatyckiey; został zupelnie pobity, zniszczony i rozproszony, A 
jego naczelnik wzięty w niewolę. Mam zaszczyl przedstawić W. Ces. Mci 
szczegóły tego ważnego zwycięztwa: 

"Rozpoznanie bardzo szczególowe obozu Jlagki baszy, które zrobilem 
w dniach 15, 16 i 17 przekonało mnie o niemożności uderzenia na niego 
z czola lub zlewego bohu, przeciw któremu stal móy korpus; albowiem 
obóz nicprzyjacielski bronily z tey strany spadziste góry okryte śniegiem, 
tudzicz głęboki wąwóz nieprzystępny dla artylieryi tzapelnie zarosły gru- 
bem drzewem; w parowie tym mialby nieprzyiaciel ulatwiobe wszelkie 
środki obrony, a my wystawieni bylibyśmy na znaczną stratę ludzi; slo- 
NEM mieyscowość (ck wielkie stawiala przeszkody, iż niepodobna mi by- 
lo vęczyć za skutek pomyślny attahu w tćm stanowisku. A zatćm prze- 
nioslem nad atiak z ty strony, obeyść zupelnie obóz nieprzyjacielski POD 
maa gh teish „Które stę WprzeciWiMty (EMU poruszenia , (udzież 
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niebezpieczeństwa jakiemi groził pochód z pociągiem bagażów złożonych u 
3,000 wozów: gdyż, z jedney strony pozbawialem się przeto wszelkiey 
kommunikacyi Z Karsem, zostawiając obóz turecki o 8 wiorst na linii 
mych związków od których oddałalem się 30 wiorsl; z drugiey strony wy- 
padało mi przedsięwziaść pochód 50 wiorst drogą uaytradnieyszą , przebydź 
dwa szczyty spadzistych gór, pokrytych jeszcze śniegiem i poprzerzynanych 
glębokiemi parowani, wszystko to w obec licznego nieprzyiaciela grozą- 
cego mi zbukhu i z tylu. Jednakże konieczna potrzeba działania przeciw 
grożącym mi silom, niepozwalała mi walać się od przedsiewzięcia tego 
pornszenia. 

Dnia 18. korpus móy ruszył w pochód drogą idącą w prawo od Erzerum, 
pod zasłaną ruchomego taboru wozów, a dnia 19 o godzinie 10 rano dp- 
atal się na główną pochylość grzbietu, ustop którego rozciągała się dlu- 
ga na pięć wiorst dolina, która coraz bardziey się ro rzala, a kończy= 
Ja się parowem u stóp góry. Dla przeszkudzenia nieprzyiacielowi a azeby 
nie mógł uderzy ć na móy lewy bok, rozkazalem jeneraiawi majorowi Pan- 
iratjew zająć szezyły gór bedących po lewey stronie zsześcioma batalijo- 
nami piechoty, dwoma pólkami kozaków, dwoma półkami nuzolmańskie- 
mi i 16 dzialami lehkiey artylieryi, pokazać się nieprzyjacielowi i unazaś 
z tego stanowiska Ró, iia jego obozu, aż dopóki máy korpus nie dosię- 
gnie zeyścia z góry. Wykonanie odpowiedzialo zupelnie memu oczekiwa= 
niu; neprzyjaciel zwracajac calą swo ę uwagę na wojsko jenerala majo- 
ra Paakraljewa, nie posirzegł wcale naszego poruszenia i jeneral ten 
był w stanie , połączyć się z nami w południe. 


Urządziwszy jeszcze ze Świtem bardzo trudny pochód bagażów , przyby- 
łem w poludnie na pochyłosść, gdzie kazalem urzędzie tabor z wozów. -- 
Rozpoznawając położenie wierzchołka sąsiednich gór, postrzegłem nieprzy- 
jaciela wychodzącego z wąwozu na drugim końcu doliny. Sily jego powię- 
kszaly się co chwila. W skutek tego poczynilem następujące rozporządzenia: 

1) Obronę bagażów powierzyłeni jenerałowl majorowi Pankratjew , 
którego kolumna skladala się z 7miu batalionów piechoty, 24 dział, dwóch 
puthów kozaków, i jednego pulka muzułmańskiego; obowiązalem go prsy- 
têm, aby w tymže czasie uważał poruszenia nieprzyiacieląa dla niedopusz= 
czenia mu attaku na lewe nasze skrzydło. 


2) Rozkazalew jeneralowi maiorowi Murawjew zaiąć stanowisko w da- 
linie z puikiem granadyerów georgijskich, i erywańskich larabinierów „ 
z pulhami kozakow Fomina i Karpowa, tudziez 20dzialumi, i stanąć znimi 
w szyku bo owym. 

3, Dla wspierania ich, postawiłem dwa bataliony z 42go i batalion 
z 41go pulku strzelców, batalion pionierów i brygadę iazdy rozerwowey a 
1i 2 pulkiem muzutmańskim i 20 działami pod sprawą jenerala maiora 
Pankratjewa. 

4) Nakoniec nalesem naszem skrzydle postawiłem ienerała maiora 
Burcowa zdwoma batalionami chersońshiego pulku grenadyerów, z pulkiem 
kozaków Karpowa, z trzecim puikiem muzulmańskim i 12 dsialami. 


O godzinie pierwszey popoludniu, poprowadzilem osobiście te woyska 
przeciw nieprzyiaciełowi. Turcy uszybowali się wzdluż parowu i zaraz 
jazda ich uderzyla na nas, szczegolniey na prawe nasze shrzydlo, Tyraliery 
ich wpadli z zapalem na naszych, rzucili się nawet na nasze dziala; wy- 
padało więc podwoić ogień naszey artylleryi dla rzucenia ich napowrót da 
wąwozu. 

Turcy nieomieszkali zebrać się znowu, a wspierani świeżą iazda, któ- 
xa co chwila przybywala, otoczyli nasze stanowisko w pólokręgu, zbliža- 
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iąc się bardzicy da lewego naszego skrzydła, ku któremu zmierzala 5 do 
6 tysięcy iazdy i ukrytych w głębokim wąwozie, prowadzonych przez Kiaię 
Hagki baszę, którego obóz był o o$m wiorst na lewo od pola bitwy. W 
kilka chwil, cały grzbiet góry, do stóp którey przytykało nasze lewa 
skrzydło okryty byl iazdą, która Śpieszyla galopem wcelu obejścia oddzia- 
in ienerala maiora Burcuwa i uderzenia na niego Z tylu. W tey chwili 
Turcy uderzali na nas z niepoiętą Śmialością. Strzelcy ich eo chwila webo- 
dzili na linię naszych, którzy musieli odpierać ich bagnetem, posunęli się 
paway na czworobok naszego batalionu i tylko mocny ogień batalionu mógł 
ich zmusić da odwrotu. 

Postrzeglszy w tey chwili możność rozdzielenia sił nieprzyiaciela, í 
wpędzenia połowy iego woyska wspadziste góry i wąwozy po lewey stra- 
nie obozu Hagki baszy, a drugiey ua góry wznoszące siępo prawey, kaza- 
łem w tym celu czterem bataliouom piechoty i 8 działom ze środka zrobić 
połobrot wprawo czolem do Środka korpusu nieprzyiaciela, który w za- 
krzywioney stał linii i nacieral na mnie znaywiększą zaiadlością, i otwo- 
rzyłem przeciwko niemu straszny ogień artylłeryi. Naypómyślnieyszy sku- 
tek uwicńczył to rozporządzenie ; pomimo ciągle pouawianych usilowań, 
Tarcy nic mogli oprzeć się dobrze kierowarcemu ogniowi dział naszych „ 
zawsze w ieden punkt wymierzonych, rozdzielili się przetoiedni na prawo 
drudzy nalewo. Odtąd znaydowali się w moiey mocy, i miałem wszelką 
mozuość przyprawienia ich do ucieczki. 

Korzystaiąc iak nayŚpiesznicy z tey dogodney chwili, podzielilem iaz- 
dẹ na dwa oddziały, z htórych ieden złożony z dywizyonu draganów, 
pulku kozaków doliskich Kurpowa , dwóch selni pułku połączonych koza= 
ków liniiowych, 3go palku muzułmańskiego i 6 dzial artylleryi dońskiey, 
pod sprawą jenerala majora Rajewskiego odebral rozkaz uderzyć na nie- 
przytaciela będącego na prawey stronie i ścigać go; drugi oddział, składa- 
iący się z dywizjonu draganów, pulku polączonego ułanów i kozaków li- 
niiowych, pierwszego pulku muzulmańskiego i 6 dział artylleryi dońskicy 
pod wolzą jenerala majora bar. Osten - Sacken, mial zlecenie uderzyć a 
boku na nieprzziacielską iazdę i odeprzeć ią az do obozu. b 

Wsparty pochylością mieysca jenerał major Rajewski, 
wpadl gwałtownie na lewe skrzydło nieprzyiaciela, pobił go 
i odparł ze znaczną stratą prawie aż za góry będące za wawo- 
zem; pulki muzułmański pierwszy i drugi, uderzyły na prawe 
skrzydło i ścigały nieprzyiaciela we wszystkich kierunkach. 

Atoli lewe skrzydło Turków kosztowalo nas więcey tru- 
dów; rozlożone bylo na spadzistych wyniostościach bronio- 
nych mnóstwem kamienistych parowów, niedostępnych w 
wielu miejscach. Nieprzyjaciel, zebrany w znaczney sile na 
tym punkcie, usiłował wszelkiemi sposobami obejść oddział 
jenerała-majora Burcowa, lecz nie mógł tego dokazać; od- 
dzielenie się jego od reszty wojska, dalo mi nad nim wiel- 
ką korzyść, Oprócz oddziału jenerała-maiora Sacken , po- 
słalem także na pomoc jenerałowi Burcow i pod dowództwo 
Jego, jenerala-maiora Murawiewa z trzema batalionami pie- 
choty i $ działami. W tćjże chwili jenerał maior Pankra- 
tjew, którego zostawiłem na straży bagażów, widząc mo- 
żność zajścia nieprzyjacielowi z boku, wysłał na wsparcie 
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nas, jenerała-maiora Sergieiewa z jego pułkiem i z pulkiem 
połączonych kozaków czarnomerskich i kengherleńskich. 

Jenerał-maior Sergieiew udał się bokiem góry, a lubo 
miał do przejścia siedm czyli ośm spadzistych wąwozów, 
przybył i rzucił się na nieprzyjaciela w chwili, kiedy ten 
zachodził za nasze skrzydło. Kozacy wzięli mu tył na wierz- 
cholku skai, a pekazawszy się nad głowami jego, spra- 
wili nielad w iego szeregach. Polączeni z nimi strzelcy 
pułku chersohskiego, uderzyli na niego żywo; lecz jizda 
jenerala-majora Sacken spotkawszy w drodze szerokie ba- 
gno, a potóm mnóstwo spadzistych wąwozów nastrzępio- 
nych skałami i prawie nie dostepnych, nie mogła przybyć 
na czas; przeto turey zdolali przyprowadzić z obozu dwa 
dziala, ktore wymierzyli przeciw pułkowi jenerala Nergie- 
jewa, i zebrali w tym punkcie znaczne sily Wspierany 
przez grenadierów chersońskich, waleczny jenerał Sergicjew 
wpadł na nich, pobił i ścigał pierzchaiących. Nieprzyjaciel 
cofał się znanemi mn Ścieszkami przez brzegi i tak skaliste 
jary, że konie naszych kozaków zaledwie ie przebydź mo- 
giy. Turcy zatrzymali się na iednćy górze, postawili na 
niey iedno działo i chcieli rozpocząć z nami ogień lecz ie- 
neral-maior Sergieiew rzucił się na nich ze swemi kozaka- 
mi, i zdobył działo w chwili gdy miało wystrzelić. Iwaj 
officerowie którzy mu towarzyszyli, setnik Sapożniców i cho- 
rąży Jersyków zostali ranieni pałaszami. Posiłek iazdy o- 
debrany przez nieprzyjaciela w tey chwili, nie dopvścił na- 
szym dalszego ścigania, niezmiernie utrudnionego przez wą- 
wozy. Turcy zaczęli sie cofać do swego obozu, i wydałem 
rozkaz woysku aby powróciło na swoje stanowi:ka. 

»Pod czas kiedy Kiaia wracal z prawey strony do obo- 
zu, piechota i iazda turecka zgromadziła się w wielkich 
massach na pochyłości góry po za wąwozem, frontem do na- 
szego Środka. Umieściwszy 3 działa na wygodnem wzgo- 
rzu, Turcy rozpoczęli na nowo ogień, zapimuiąc się zarazem 
wzniesieniem bateryi tudzież dlugiey linii szańców. Była w- 
tenczas godzina 4ta po południu. 

Teyże chwili przyprowadzono mi wyższego officera tu- 
reckiego wzietego w niewolę, który uwiadomil mnie, że 
Seraskier znayduie się osobiście na wzgórzu, że idąc na po- 
moc Hagki baszy z korpusem 30,090 ludzi, przybył wczo- 
ray z przednią strażą do którey 12 do 15,000 ludzi przy lą- 
czyło się w ciagu dnia i obozowalo niedaleko Zevina, gdzie 
i reszta woyska co chwila przybywa. Ta wiadomość sklo- 
nila mnie natychmiast do korzystania z osiągniętey iuż nad 
nieprzyjacielem korzyści i uderzenia na Ńeraskiera, ażeby 
przeszkodzić polączeniu się iego z Hagki baszą, 
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sDła dopięcia tero ważnego celu, było koniecznością 
zarezpieczyć się od strony obczu Ilagki baszy, ażeby nie- 
mógł poslać posiłków seraskierowi, w czasie kiedy na nie- 
go uderzę. W skutku tego czekalem, aż kiiaia basza 
wniydzie ze wszystkiemi woyskami do obozu polożonego o 
8 wiorst od naszego stanowiska, od którego oddzielaly go, 
prawie niedestępne wąwozy. Zgromadziwszy w Owczas 
wszystkie woyska które ścigaly nieprzyiaciela, utworzylem 
w głębi ukrytego wąwozu oddział, zlożony z pulku cher- 
sońskiego grenadierów, erywańskiego karabinierów, 42 
strzelców , i batalionu 41, tudzież z pułków Niżnonowo- 
grodzkiego dragonów, połączonego ulanów, kozaków doń- 
skich Fomina i Karpowa, kozaków połączonych liniowych, 
z trzech pulków muzułmańskich i z 40 dział artylleryt. 

»Droga nayprostsza którą Ilagki basza mógł przesłać 
posiłki seraskierowi, przechodziła wlaśnie przez ten wąwóz, 
z którego wyszła iazda dla uderzenia na nas w tym dniu 
zrana; bjla także druga kommunikacya przez drogę wiodą- 
cą do Erzerom, kiórą chcąc dostać się do Seraskiera, trze- 
ba bylo zrobić 25 wiorst po wierzcholkach gór i przez wą- 
wozy napelnione ieszcze śniegiem. Postawilem więc na pier- 
wszem przejściu, na vidni obozu Hagki paszy, pulk cher- 
soński grenadierów w pólbatalionowych kolumnach z 12 dzia- 
łami i pulk polączony kozaków czarnomorskich, przezna- 
czaiąc na ich wsparcie trzy inne bataliony i 12 dzial arty|- 
leryi pozycjiney. Czekałem potem do szóstey godziny Wie- 
czór: wienczas dopiero powiodlem móy oddzial przeciw Se- 
raskierowi z mocném przekonaniem, iż do nocy Ilagki 5a- 
sza niebędzie mial czasu przyprowadzić mu posilków trudną 
i spadzistą drogą erzeruwska, i że oddział ienerala maiora 
Burcowa nie dopuści mu przeyścia przez drogę wprost wiodącą. 
W owey chwili szańce seraskiera rozciągały się iuż na wiorsię. 

»Nasze woyska postępowaly w szyku bojowym trzema 
kolumnami: pierwsza pod dowództwem ienerała maiora Mu- 
rawiewa. zlożona z pułków georgiyskiego grenadierów, €- 
rywańskiego karabinierów , miala zlecenie obeyść lewy bok 
nieprzyjaciela, dostaiąc się ile możności na grzbiet góry, druga 
pod sprawą ienerała maiora Pankratiewa składaiąca się Z pól- 
ków sjrzeleckieh, miała obeyść lewy bok turków i przeciąć 
im odwrót, ieżeli będą rozbici; nakoniec trzecia |zlożona 
A iazdy regularney i niereguralnty pod sprawą jenerała ma- 
1ora Kaiewskiego, znaydowała sie w środku i miala uderzyć 
na nieprzyjaciela i ścigać go, iak tylko piechota która go 
obehodzija, zaniosłaby nielad w iego szeregi. Ten obrót 
otrzymal poźądany skutek. Turcy widząc się oskrzydlone- 
mi, zdięci strachem, wystrzeliwszy na los kilka razy z dział, 
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zaczęli opuszczać szańce i uciekać w górę. Fozkazałem 
piechocie podwoić krok, a konnicy szybko poskoczyć na 
wierzeholek góry, gdzie sam przybyłem do przednicy straży. 
Turcy zebrani w blisko?ci tych wzgórz, niemogli wytrzy- 
mać iednoczesnego natarcia woysk naszych, które na niech 
ze wszystkich stron uderzyly; a gdy artyllerya konna doń- 
ska pod dowódziwem podpuikownika Polakowa, który udał 
się naprzód na te wzgórza, gwałtowny i dobrze wymierzo- 
ny puściła ogień: hufce Śeraskiera, obawiaiąc się aby nie 
zostały na lewo odcięte przez oddział jenerala maiora Pan- 
kratiewa, widocznie się zachwialy; wtenezas to przypuści- 
łem na nie attak calą moig konniecą, i seraskier zupelnie 
został rozbity; kazalen go bez zwłoki ścigać we wszystkich 
kierunkach, nieprzyjaciel piorzehal w naywiększym nieladzie, 
Z całem woyskiem Waszéy Cesarskiey Mości ścigalem go, 
zawsze nań nacieraiąc, blisko 30 wiorst, aż do 9 godziny 
wieczorem. Odpariszy caly korpus nieprzyjacielski az po za 
góry Saganlu, zostałem ciemnością nocy wstrzymany. Za- 
braliśmy Seraskierowi cały obóz, całą artylleryę i wszystkie 
rynsziunki wojenne i zapasy. Zaraz na początku tój pamię= 
tnej porażki, pulk doński Karpowa i pierwszy pułk muzuł- 
mański, które się znaydowały na przodzie i ścigały nieprzy- 
jaciela z nadzwyczajna nieustrasznościa, zabrały mu: pier- 
wszy 6 dział, z których 3 ieszeże nabite, z puszkami, a 
drugi 2 działa; 3 inne dziala opuszczone zostały przez nie- 
przyiaciela. Też same pułki zdobyły dwie chorągwie, Tak 
więc pobiwszy Seraskiera odebraliśmy mu, oprócz obozu i 
amunicyi, 12 dział, 2 sztandary i okolo 300 jeńców. Cia- 
ła poleglych i opuszezone bagaże naznaczaly kierunek ucie- 
czki Seraskiera. Gdy noe zapadla, zabrałem wszystkie woj- 
ska i cofnąlem się na koczowisko, mieysce gdzie się łączą 
drogi prowadzące z obozu Ilagki baszy do wsi Zewin, abym 
dnia następnego z większą łatwością za iego tylem mógi 
zaiąć stanowisko, Tymczasem, stósownie do rozkazów mo- 
ich, tabory wraz z przydaną im strażą udaly się na miey- 
sce gdzie się piórwsza odbyła bitwa, przy końcu doliny. 
»Uderzenie na seraskiera bylo iedynym i nieodzownym 
warunkiem przyszłych korzyści; gdyby ten jeden dzień był 
daremnie przeminał , korpus jego moglby się był zebrać i 
połączyć z korpusem Hagki baszy i byłbym wtenczas napad- 
nięty z trzech stron od 50 tysiacznego woyska, z przodu, 
z boku i z tyłu, coby mię narażalo na wielkie niebezpie- 
czeństwa; lecz znaiąe turków i przy błogosławieństwie Naj- 
wyższego, który okrywa chwalą oręż Waszey Cesarskiey 
Mości, udało mi się odwrócić burzę, która na mnie spaśdź 
miała. Bylem przekonany, że Seraskier nie wytrzyma me- 
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go attaku, tak z powodu iż miał z sobą tylko słabszą po- 
iowę swego korpusu, jako też szczególnie przez to „zjż 
wojska iego były zatrwóżone klęską którey świeżo doznały, 

*"Tak zupelne rozbicie seraskiera ziednalo mi latwość 
uderzenia pomyślnego na Hagki baszę, któremu iuż w tył 
zaszedlem przez zajęcie doliny Zewin. Mialem z tego sta- 
nowiska do jego obozu i3 wiorst naytrudnieyszey drogi, 
przechodzącey przez wysoki lańcuch gór i mnóstwo głębo- 
kich parowów. Przedsięwziąwszy uderzyć na niego bez od- 
Włoki, ruszylem o brzasku dnia, z całem woyskiem i artyl- 
leryą, iakie przy sobie miałem, chociaż zmordowanćm rap- 
towną pogonią wczorayszą, i posłalem jenerałowi-maioro- 
wi Burcowowi rozkaz, by szedl za mną tąż samą drogą z 
swoią kolumną i artylleryą pozycyjną, która go wspierała, 

»*Q 9 zrana woyska moie zaięły wzgórza z tyłu obozu 
nieprzyiacielskiego, w odległości blisko 5 wiorst, i stawaly 
w szyk bojowy. Stanowisko jakie obrałem, bylo nader 
korzystne: z dwóch stron broniły go medostępne wąwozy, 
i moglem iśdź na nieprzyjaciela iak po grobli szerokiey. — 
Furey, zostawiwszy w obozie wszystkie namioty, blisko 
2,000 sztuk, uszykowali się do boiu, zmieniwszy czolo na 
prawo swego obozu, na plaskicm wysokiem wzgórzu, któ- 
re bokami i tylem przytykało do parowów i gór lasami po- 
roslych i tylko z przodu bylo nam otwarte; pod tą wynio- 
slością rozciągał sie w wąwozie obóz iurecki, z którego 
lewey strony wznosiło się znowu wzgórze równoległe z 
pierwszem, i na niem z przodu założyli Turcy dwie bate- 
rye o 5 działach , osionione z dwóch stron dlugiemi okopa- 
mi. Przeciwlegle wzgórze przez nieprzyiaciela zaięte, by- 
ło także opatrzone dwoma bateryami o siedmiu działach i 
obszernemi okopami, wzniesionemi po części z kamieni i 
ziemi, po części z drzewa; szańce i zasieki zaslaniały czo= 
ło obozu, baterya z trzech dzial stala przed mieyscem, któ- 
re basza zaymował. 

Skoro woysko nasze stanęła blisko nieprzyiaciela na wyż 
wzmiankowanych wzgórzach, Turcy zaczęli dawać ognia z 
bateryi a chociaz nie wszystkie ich kule dosięgały naszych szere- 
gów jednak bardzo często powtarzali strzelanie.Oczekuiąc przys 
bycia jenerala maiora Burcowa, udalem się z kilku kozaka- 
mi na w zgórze na którem się znaydowała. przednia baterya 
Dieprzyiaciela i ztego mieysca bacznie śledzilem stanowisko 
turków. Sehwytany przez kozaków jeniec z obozu baszy, 
zawiadomił mię, że woysko tego baszy nie wie o klęsce 
zadaney seraskierowi; jeńca tego uwolniłem , aby mógł do- 
nieść baszy o tym wypadku. 
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Poruszenia przez które z taką szybkością wziąłem tył 
nieprzyiacielowi, widok zwycięzkiego woyska. które przecie- 
ło kommunikacye obozu tureckiego z Erzerum, wiadomość 
o zupełney porażce seraskiera, wszystko to razem odielo 
wszelką nadzieię Ilagki baszy, który nie maiąc Żadnego 
środka ani do obrony, ani do odporu, przewidywał nieza- 
wodną swoię zgubę; chcąc wice ostatecznćcy uniknąć klęs- 
ki, przysłał mi tego samego ieńca , ofiaruiąc poddać się z 
całym swoim korpusem; kazałem mu odpowiedzieć, iż przyi- 
muie jego propozycyę pod warunkiem, że woysko jego broń 
złoży i wyidzie naprzeciwko mnie. Zanim iednak posłaniec 
doniósł baszy moie odpowiedż, turcy na nowo rozpoczęli 
ogień z dział, i widocznie dostrzegliśmy pomieszanie na 
lewóm skrzydle, które się zaczęło udawać w prawo na wy- 
sokie góry, okrytą lasami, dokąd aryllerya nasza doyść 
nie mogla, 

W tenczaś, przy odglosie bębnów poprowadzilem woy- 
ska Waszćy Cesarskiey Mości w pięciu oddzialach na nie- 
przyjaciela; oddział główny pod mojemi rozkazami szedł 
wprost na obóz turecki; drugi pod dowództwem ienerala 
majora Pankraliewa odebral razkaz nacierać zboku na sta- 
nowisko nieprzyiacielskie i starać się przeciąć mu odwrót 
przez lasy i góry. ku którym widocznie się udawał; do od- 
dzialu tego należał także polaczony pułk liniiowy pod roz- 
kazami pod-pułkownika Werzilina wysłany cokolwiek na 
prawo dla zaięcia tych sawychże wzgórzów. ; trzy inne ko- 
Inmny pod dowództw em jenerałów maiorów barona ŃSacken; 
Murawiewa i Leonowa, zostaly wyprawione na lewo dla 
znięcia dróg prowadzących do Midżingerd, Zanzah i do 
rzeki Araxu. 

Pićrwsza kolumna przyięta ogniem dział nieprzyj sciel- 
skich, rzuciła się natychmiast na obóz, i zabrala na przed- 
nich szańcach blisko namiotu baszy, dymiace się ieszcze 
armaty; zdięty trwoga nieprzyjaciel zaczął pierzchać udaiąe 
się powiększey części ku górom i lasom, do których kon- 
nica i piechota nasza nie mogly się przedrzeć. 

Oddział drngiey kolumny, przeszedlszy po przed pra- 
wą stroną stanowiska Turków, gdzie był przejęty gwalto- 
wnym ogniem z dział i ręcznej noni, wdarł sie odważnie 
na wzgórze, opanował baterję, którą Turey szybko opuści- 
li pierzchajacz działa tureckie obrócone zostały przeciwko 
nieprzy iacielowi, którego jeneral Pankratjaw ścigał po lasach 
i parowach, przyprawiając go o niezmierne straty. Tam 
to podpułkownik Werzilin, z palkiem swoim kozaków linijo- 
wych, doścignął i wziął w niewolę, z wszystkiemi urzędnikami 
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i calym orszakiem, Hagki baszę, dowódcę całego obozu, wo- 
dza równie znakomitego osobistem męstwem jak wojskowe- 
mi talentami, pierwszego dygnitarza po seraskierze erze- 
rumskim. 

Trzy kolumny wyslane na prawo, spotkawszy głębokie 
wąwozy i gęsty las, nie ze wszystkiem mogly przeciąć od- 
wrot nieprzyjaciela, który szczególnie udawał się w góry o- 
taczające wodozbiór Araxn; ścigały go jednak ile im poło- 
żenie mieyscowe dozwoliło, z jednój strony aż do Araxu, 
a z drugićój, aż po za Midżingerd i Zanzah. Trzy te od- 
działy, jeden piechoty a dwa konnicy, wzięły do 1,200 lu- 
dzi w niewolę, zabrały 19 dział i 16 sztandarów. 

W ogólności, większa część sztandarów zdobyta zostala 
przez półki muzułmańskie: Bardzo wiele wawozów któremi 

gnieprzyiaciel pierzchał , napełnione są poleglemi, których li- 

-pzba naymniey 2,000 dochodzi. Reszta woyska tureckiego 
tozbiegła się w rozmaitym kierunku. Turcy ani jednego nie 
ocalili działa; wszystkie ich rynsztuki wojenne i zapasy do- 
staly się w ręce zwycięzców; w samym Midżingerd zna- 
leziono przeszło 1,200 czetwerti zboża i znaczną ilość pro- 
chu. 

Tak więc, dwie pamiętne bitwy stoczone, jedna dnia 19 
w bliskości wsi Kainiy z Seraskierem z Erzerum, a druga 
w mieyscu zwanóm Milli Duze z Hagki haszą, rostrzygnęły 
los woyska tureckiego, i w ciągu 25 godzin, po pochodzie 
55 wiorst, waleczne woysko W. Ces. Mści, zniosło dwa li- 
czne korpusy zostające pod dowództwem naczelników zna- 
komitej godności, z których jeden został w niewolę wzięty; 
zabraly nieprzyjacielowi dwa obozy, z tych jeden warowny ; 
eałą artylleryę z 31 dział złożoną, wszystkie zapasy i ryn- 
sztunki wojenne, 19 chorągwi, i przeszło 1,500 jeńców. 

Strata z naszey strony dotąd jeszcze nie jest ściśle obli- 
czona, z przyczyny rozdziału woyska po rozmaitych drogach; 
na wszelki przypadek nie przechodzi ona stu ludzi w polc- 
glych i rannych. 

Skladaiąc u stóp W. Ces. Mści pokorne powinszowanie 
tak świetnego zwycięztwa, równie iak 19 chorągwi zabra- 
nych nieprzyiacielowi, niemogę przemilczeć zapaiu godnego 
pochwal pułków muzułmańskich zostaiących pod nioiemi roz- 
kazami; jestem zupełnie zadowolniony zich using; we wszy- 
stkich spotkaniach się, walczyły z znakomitem męztwem, 
zawsze pierwsze szły w ogień, z nienstraszoną odwagą rzu- 
caly się na piechotę turecką, i nie malo przyłożyly się do 
zabrania nieprzyiacielowi dział, sztandarów i ieńców, ktø- 
rzy się dostali w nasze rece. 

W obozie pod wsią Ardassu, dnia 5 lipca 1829 voka. 
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KRAKÓW 
Dnia 13 Sierpnia 1829. 
Cena zboża na targowiska w dniach 10 i 11b. m. na Kle- 
parzu, w 4 i3 gatunkach była następująca: 
Korzec Pszenicy zi: 15 — 14 —12 — 11. 
Zyta — 9—81—7 — 
Jęczmienia 61 — 6 — 5l — 
Grochu — 5— SI — #4 — 
Owsa — 54—52— 5. 
Jagiel — fS— 11 — 16 R 
Rzepaku — 16— 155— 15 
Cena zboża w Gdańsku 3 Sierpnia. 
Łaxzt 30 korcy Pszenicy Złp: 1050 — 1140 


ARIE 


Zyta — 300 — 330 
Jęczmienia— 240 — 270 
Owsa — 210 — 240 
Grochu — 420 — 480 


Loterya Liczbowa, ciągnienie N. 358. 
Wczoray wyciągnięto z koła następujące Numera: 
10 — 38 — 50 — 41 — 74. 


Na wtorkowem widowisku, bardzo mało. zebrało się lu- 
bowników. — Kompanija lwowska opuszeza w krótce na- 
sze miasto. Jeszcze tylko trzy wystawienia dane bydź ma- 
ią. W sobotę dane będzie Co kto lubi i komedya bardzo 
wesoła: Szambelanie Ulolnicki; =» w niedzielę zaś: na benefis 
Pani Kamińskiey, nowa opera komiczno czarodzieyska w 
trzech aktach, oryginalnie napisana, pod tytulem: TwaRDow- 
SKI NA KRZEMIONKACH. g 


